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ROZMALTOŚCI 


We Czwartek 


Wyiątki z Romansu P. Stael Holstein 
pod tytułem: 
KORYNNA czyli WŁOCHY. 

(z Tygodnika Polskiego ). 
MUZYKA. 


Kto nie słyszał śpiewn Włoskiego, nie ma 
wyobi»żenia o Mazyce. Głosy we Włoszech 
maig te miękkość i słodycz, która przypomi- 
na wonie kwiatów i czystość nieba. Natura 
sama przeznaczyła taka muzykę dla takiego 


Krain; iedno iest obrazem drugiego. Włośi: 
od wiehu z nniesieniem Mochaią muzykę. 
Dante w swoim Czyscu, napotyka iedne- 
go z naysławnieyszych śpiewaków Owe- 


go czssu, prosi go o którą z thliwych iego 
pieśni, a dusze zachwycone zapomniały się 
słucheiąc czarownego głosu, poki ich straż- 
nik nie przywcieł.  Chrześcianie równie iak 
Peganie uzneją władzę mucyki i po śmierći. 
Ze wseyysihich sztak pięknych ta iedynie Fez- 
pośred:io dzieła na duszę. Inne są źrodieżm 
wyobrażeń, ta idzie do źródła istności, i 
zmienia zopełnie wewnętrzne usposobienie. 
Co głosza o łasce Boshiey , iż od raza serce 
przetwarza, to mówiąc po ludzku, przystoso- 
wać można do władzy meledyi, a przeczu- 
cia życia przyszłego, które muzyka obudza, 
niepowiuny bydź przez nas wzgardzone. 
Wesołość nawet, którą muzyka komicz- 
na wzniecać umie, nieiest wesołośćig pospo- 
litg, i niema dla wyobrażni. Mieszaią się z 
nia przyjemue dnmanią i uczucia poetyczne, 
któremi Żarty naydowcipnieysze nigdy na- 
tchnać nie mogą. Muzyka iest roskoszą* tak 
przemiiaiącą, wsamey chwili użycia tak daie 
czuć swoię nietrwałość , iż uczucie Żałosne 
łączy się z wesołością, htórg zradza: Lecz z 
drugićy strony hiedy jest wyrazem cierpienia, 
wienczas nawet niewyrzeka się słodyczy. Słn- 
ehaiac iey, serce biie prędzey, przyiemńość 
która sprawia iednostsyna miara, przypomina- 
iac bróthość ozasn, wzywa do radosnego u- 
życia. Miemasz inż czczości około nas, nie- 
masz milczenia, życie iest zapełnionem, krew 
«biegu z większą szybkością; czuiesz w sobie 
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ruch czynnego istnienża , bez obawy zewnętrz. 
nych zawad których doznawać zwykło. 

Muzyka podwaia wyobrażenie o godności 
duszy naszey, słuchniąc ićy, czuiemy się 
zdolnymi nayszlachetnieyszych usiłowań. Przy 
iey odgłosie biegniemy na śmierć z uniesie- 
niem ; muzyka ma szczęśliwą niemożność wy” 
rażenia wszelkich ucznć nikczemnych, żmy- 
ślenia, kłamstwa! Nieszczęście nawet w ię- 
zyku muzyki iest bez goryczy, bez drażli- 
wości. Muzyka nnosi z wolną ciężar co nam 
serce przycisha, a co nieraz miesza się z n- 
czuciem naszego bytu, gdy boleść która spra- 
wia iest nieustanna. Słuchaiąc czystych i zs- 
chwycaiąacych tonów; zdaie się Że iesteśmy 

„gotowi poiąć dzieła Stworcy, przeniknąć ta- 
iemnice życia. 

Żadne słowo nie może wydać tego wrae 
żenia; bo słowa wleką się dopiero po wra- 
żemiach pierwotnych, łah tłomacze proza po 
śladach. poetów. Sporrze nie tylko może bydź 
iego obrazem, spoyrzenie tego co kochamy 
długo w mas włepione, i stopniami tylę prze- 
nibaiące nasze serce, iż nareście mnsiemy 
spuścić oczy, ażeby się nkryć przed tak wiel- 
kim szczęściem; t+k promien przyszłego ży- 
cia strawiłby śmiertelna istotę, coby śmiele 
wpatrzyła się w niego. 

Dziwna zgodność dwóch głosów w due-' 
tach wielkich Mistrzów Włoskich rodzi słod- 
hie rozrzewnienie zmieszane z pewnym ro- 
dzaiem boleści ; iest tp szczęście za wielhie 
dla natury łudzkiey, a dnsza drzy razem ze 
stronami instrumentów. ; Słowa spiewane sy 
niczem w tem wzruszeniu; łedwo kilka wy- 
razów o miłośći i śmierći , daie czasem pew- 
ny kierunek naszyn rozwagom; ale częściey 
nieoznaczone wrażenia które wznieca muzy- 
ha, odpowiedaia wszelkim, poruszeniom du- 
szy; a każdy mniema znaydować w tey me- 
lodyi, iah w ozystey i spokoyney gwiazdzia 
nocy, obraz tego, czego pragnie na ziemi. 

POSĄGI i OBRAZY. 

Watykan iest pałacem posągów, gdzie 
widziemy postać ludzką nbóstwiona przez po- 
gau, ial teraz uczucia duszy nbóstwili Chrze- 
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Soianie. Jaka wspaniałość tych sal milczą- 
cych, gdzie zgromadzone obrazy, Bogów i 
rycerzy, gdzie piękność doskonała w wieca- 
nym spoczynku sama sobą cieszyć się zda- 
iel Patrząc va te rysy, na te kształty prze- 
dziwne, odkrywanią się wyższe zamiary, -któ- 
re Bóstwo iniało na człowieka gdy mu nada- 
ło tak szlachetna postać. Dusza nabiera na- 
dziei pełnych zapału i cnoty; bo piękność 
iest iedna w całym świecie, a pod iakimhol- 
wiek kształtem się obiawia, wzbudza zawsze 
religyyne uniesienia w sercu człowieka. Jaką 
poezylą są te twarze, na których naywspą- 
nialsze wyrazy na zawsze $3 wyryte, a pay- 
większe myśli wydane godnym obrazem! 
Bolesć w naszych czasach, w tym stanie 
towarzystwa zimnym i uciewiężonym iest nay- 
szlechetnieyszym udziałem człowieka; i dziś 
ktoby nie cierpiał, teuby nic nit cżał, nic nie- 
myślał. Ale. w starożytności było coś wspa- 
nialszego ød boleści, była spokoyność boha- 
tyrska i przekonanie o własnty sile, które 
tylko w wolnem Panstwie doyrzewać mogło, 
Naypięknieysze posągi Greków oznaczają zą- 
wsie spoczynek. Tylko Laokon i Niobe mą. 
luią gwałtowne boleści, lecz w ich oierpie- 
niach widziemy skutek zemsty Bogów , a nie 
namiętności w sercn człowieka zrodzonych, 
Istota moralna u starożytnych, miała organi- 
macyią tah silną, szerokie ich pierśi tak wol- 
no oddychały zdrowem powietrzem, a porta- 
dèk polityczny tah był zgodny z ich zdolno- 
ściami, iż nigdy prawie nieznano iak w na- 
szym czasie dnszy ndręczoney; slan terażniey- 
szy otwiera wprawdzie pole do wieln trafnych 


spostrzeżeń , lecz sztnki, a osobliwie rzeżbier- - 


stwo nie może już czerpać z niego pierwo- 
tnych żywiołów tych uczuć, które iedynie 
na marmurze wieczystym wyrażone hydź mogą. 

Ledwo ślady melancholii znaleść można 
na starożytnych posagach. Głowa Apolina 
w pałacu -Justynianich, i głowa Alexandra 
umieraiącego , są iedynemi zabythami na któ- 
rych wyrażono uczncia dnszy zadumaney i 
cierpiącey; lecz te pomniki według wszel- 
kiego podobieństwa do prawdy, należą do 
czasów w Mtórych Greoyia była niarzmioną. 
Wtenczas iuż niebyło tey śmiałości i spokoy- 
nośći duszy, co tworzyła u starożytnych ar- 
qy -dzieła rzeżbiarstwa i poezyi. 

Myśl nie mniąca podniety zewnatrz; ZwIa- 
Qa się na samą siebie , roxbiera, zgłębią we- 
wnętrzne uczucia; ałe iuż nie wą tey siły 
„tworzenia do Htórey potrzeba Szczęścia i peł- 
mości władz nwysłowych, które szczęście tylko 
madadź może. Grobowce nawet siarożytnych, 


wzniecaią wyobrażenia woaiownicze lub we= 
sołe, i na wielu z nich w Muzeum Watyka- 
nu, nayduią się niskorzeżhy wystawiaisce, 
igrzyska i walki.  Wspemnienie czynności 
życia, miano za naypięknieyszy hołd dla u- 
marłych. Nic nie osłabiało nic nie zmuiey- 
szało sił. Zachęta, eimulącyia, była: zasąda 
tak sztuk pięknych , iako i polityki; było dość 
mieysca dla wszystkich cnot i dla wszystkich 
ałentów. Gmin znaydował w tem  chlubę, 
że wielbić nmiał, a czci ieniuszu służyli 
nawet ci którzy niemieli nadziei osiągnienia 
palmy. 

Religyia Greków , nie była tak iak Chrze- 
ściaństwo, pociecha nieszczęścia , bogactwem 
nędzy, przyszłością umieraiących; lecz po- 
trzebowała ohwały, trynmfów , bo ubóstwiało 
człowieka. W tey czci przemiiaiącey , pięk- 
ność nawet uznano prąwidłem religiynem. 
Kiedy artysta wydawał namiętnośći nikczemne, 
lub srogie, nie chanbił takiemi obrazami ludz- 
kiey postaći, lecz dołączono. iak w Fannach 
i Centaarach -części zwierzat, ażeby zaś pięk- 
ności, naywyższy nadać charakter, łączono 
wzaiemnie w posagach mężów i niewiast, w 
Minerwie i Apolinie, wdzięki płci obniey, 
siłę z słodyczą, słodycz z siłą; szczęśliwie 
łącząc dwie przeciwne ozdoby, bez- czego 
Żadna nie byłaby doskonałą. 

Fusrgi uapionw htóro- aaiCS5Or nad gro- 
bami, naypięknieyszym wicoku okaznią sztu- 
kę rzeżbierska, w- tych albowiem w htórych 
maia wyobrażać iaką czynność, zatrzymane 
poruszenie sprawią skutek często bardzo nie- 
przyjemny. Lecz posągi w sianie sna 
lub nie czynności zópełney, wydaią obraz 
wiecznćy spokoyneśćci , która przedziwnie się 
zgadza z tym skntkhiem iaki południe sprawia 
na człowieku, gdzie piękne sztuki zdaią się 
z wesołego zacisza przypatrywać naturze, 

W przyległey sali zebramo rznięte obra- 
zy rozmaitych zwierząt; pemiędzy niemi znay- 
duie się umieszczony: posąg Tyberiusza. Nie- 
nmyślpie tam postawiono tego Cesarza; sama 
zwierzęta dziwnym przypadAiem zebrały się 
koło swoiego pana. Inna sala zawiera smutne 
pomniki Egipcyian , tego ludu , którego po- 
sagi podobnemi są raczcy do momii niż do 
ludzi, a którego nstauowiewią, milczące, su- 
rowe i niewolnicze przyrównały ile możności 
życie do śmierci. Egipcyanie nierównie do- 
shonaley umieli naśladuwać postaći zwierzat, 
niżeli ludzi, i zdaie się że władzo dnszy była dla 
nich -nieprzystępna, 

W przysionkach Muzeum co krok napo- 
tykamy mowe Arcy-dzieło. Naczynia, ołtarze, 


ozdoby wszelkiego rodzaia, otacznią Appol-' 
lina, Laokoona, i Mazy.  Tamto można się 
uczyć czać Homera Sofoklesa, tamto obiawia 
Się duszy znaioimość starożytności, którey pro“ 
żno szukać gdzieindziey. Próżno, czytaniem 
Historyi chcielibyśmy poznać ducha Ludów , to 
co „widziemy więcey daleko wzniecń wyo- 
brażeń niż czytamy, a przedmiąty zewnętrzne 
sprawiaia mocnieysze wzruszenie, i nankę 
U napełniaia przyieinnością i życiem, 
tóre znaydniemy w uważaniu ludzi i czynów 
współczesnych. 

Wśród tych wspaniałych przysionków, 


gdzie tyle cudów się mieści, są fontanny, co: 


nieustannie płyną, i słodko nam przypomina- 
ią te godziny, które równie. iah teraz, prze- 
miiały przed dwoma tysiącami lat, gdy sonto- 
rowie tych arcy dziełieszcze żyli. Ale usyża- 
łośntyszego wrażenia w Muzeum Watykanu 
doznaiemy spogladaiąc na szczątki posągów, 
które tam zebraro; głowy od ciał oddzielone , 
ręce, i noga Jowisza, która należeć miała 
do posągu naywiększego i naydoshonalszego 
z tych wszystkich, które teraz znamy. Tam 
zdnie się, że widziemy pole boin, gdzie czas 
pasował się z jeniioszem ; a,te- członki po- 
Tozrywane świadczą 0 iego żwycięzstwacb, 
‘a naszych stratach, 

YWWyszedłszy z Watykanu, trzeba spieszyć. 
obeyrzeć dwa hotossy Monte-Cavallo, maigoc 
wyobrażać-Kastora i Polluxa. Oba rycerze ie- 
dna ręka uskramiaią wspinaiące się konie. Te 
postaci kolosalne, ta walka człowieka ze zwie- 
rzętami, iak wszystkie dzieła starożytności, 
daie zdumiewaiące wyobrażenie sił fizycznych 
naiury ludzkiey. Lecz te siły maia w sobie 
cod szlachetnege, czego inż nieznaydniemy 
w naszym porządhn towarzyskim , w którym 
po większey część ćwiczenia ciała są zosta- 
wione gminowi. Ale w tych arcy - dziełach, 
mie widziemy siły zwierzęcey natury ludzkiey 
ieżeli tak mówić się godzi. Zdaie się, iż 
bliższe węzły łączyły przymioty fizyczne z 
moralnemi, u Starożytnych, co żyli wśród 
woyny nieustaiącey a do tego woyny poie- 
dynkowey. Siła ciała i wspaniałomyślność 
duszy, godność rysów i Śmiałość charakteru, 
wzniosłość postawy i powaga naywyższey wła” 
dzy, były wyobrażeniami nierozdzielnemi, 
póki religiia zupełnie umysłowa, nierasadziła 
na duszy człey godnośći człowieka. Postać 
* ludzka, która była także postacia Bogów, 
zdawała się symboliczną, a silny kolos Her. 
knlesa i wsęystkie starożytne posągi tego ro- 
dzaiu, nie wystawiają postaci wziętych z wyo- 
brażen Życia ludzkiego, ale wolę wszech- 
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mocną, wolę Boska, eo się obiawia pod po» 
stacia nadprzyrodzoney siły fizyczney. 

Rzym kolebka sztuk pięknych , bogats'ym 
iest w arcy - dzieła unalarskie od swiata całego. 
Przedńiioty naydogodnieysze dla pędzla, sa 
przedmioty religiyne. Jak rzeźbiarstwo było 
sztuhą religii Pogańskiey, tak malarstwo iest 
sztuką Chrześciianstwa; i w tych sztukach iak 
i w poezyi znayduiemy przymioty odróżnia” 
iace Literstutę starożytną od teraźnieyszey. 
Obrazy Michała Anioła tego malarza Biblii ° 
Rafaela malvrza Ewanielii, wydaią tyle głę- 
bokosći i czucia, ile znnydniemy w Sehsnirze 
i Rasynie. Rzeźbiarstwo wystawią oczom ist- 
ność potężna i prostą, malarstwo obiawia ta- 
iemnice rozmyśł»nia i ufności w woli Boga, 
1 przez farby nietrwałe, przemawia głosem 
duszy nieśmiertelney, Czyny kistoryczne lob 
wyjęte z poematów ; „rzadko także są mal-r= 
shie. Dla łatwieyszego zrozumienia takich o- 
brązów, trzebaby wzorem dewnieyszych ma- 
larzy pisać słowa, wychodzące z ast osób 
wystawionych ;, przedmioty. zaś religiyne odr 
razą zrozumianemi są przez wszystkich, a 
Uwaga nie iestrozerwaną przez przymus zga- 


dywania, 


Wyraz nowoczesnych malarzy iest często 
teatralnym, i nosi cechę wieka, w którym 
inż nie znano iak za Andrzeia Mantegne, Pe- 
ragina, i Leonarda da Vinci, tey iedności i 
naturalności, która z wdziękiem starozytnyrm ła- 
czy głębokość nczuć właściwychCkhrześcianstwu. 

Jak nymniąca iest prostota w nhładzie 
Obrazów Rafaela! Wszystkie osoby zwrocone 
sa ka iednemn przedmiotowi, a artysta an? 
myślsł o sztucznem ich gruppowaniu, ani o 
skutka iaki sprawić powiny. Ta dobra wiara 
tak w sztukach iako i w każdem dziele iest 
cechą jeniinszu, a rachuba skutku, iaki spra- 
wić chcemy , prawie zawsze oziębia zapał w two 
rzeniu. Tak w poezyi iako i malarstwie , iest 
pewien rodzay retoryki, a ci wszyscy co aie- 
nmieią dziełom swoim nadać charakteru praw- 
dy, łączą zawsze w świetnym przedmiocie, 
z bogatemi stroiami poruszenia uderzaiącee, 
gdy tymczasem prosta dziewica trzymaiąca 
dziecię na ręku, starzec słachaiacy mszy Bol- 
sena, człowiek wsparty na kiia z szkoły Atehn 
skiey, Święta Cecylyia wznosząca oczy ku nie- 
bu, samem spoyrzeniem i wyrazem ną twarzy 
wyrytym, mocnieysze daleko czynią wrażenia. 

Gdy uczucia religiyne Rzymian i Gre- 
ków, i usposobienie ich dnszy w wszelskim - 
rodzaiu nie może nam być wspólnem, przeto 
iest dla nas niepodobieństwem tworzyć w ich 
dacha. 
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Długiem usiłowaniem można ich naśla. 
dować, lecz czyliż Jeniusz może się tan 
wznieść wysoko, gdzie wszystko polega na 
pamięci i erudyoyi. Inaczey się rzecz ma w 
przedmiotach do naszey Religii i naszey Hi- 
storyi nafeżacych. Malarze moga ta uczuć 
wewnętrzne natchnienia, czuia co malaig, ma- 
luia co widzieli; życie im służy do wyobra.- 
żenia Życia; gdy się zas przenoszą w Czasy 
starożytnośći, muszą tworzyć podług Książek 
i posagów pozostałych. Wreście, obrazy po» 
bożne wzbudzaią w.duszy przyiemne wzru- 

- szenia których nic zastępić nie może, obiawia- 
ją w Artyście święte uniesienie co się łączy 
z jeniiaszem, podnosi go, ożywia, 1 utrzy- 
mnie iedynie wśród niesmaków życia-i nie» 
sprawiedliwości ludzi. 

RD | MO 
Do Przyiaciela podczas Zimy. 
Anakreontyk. 


W ktorekolwiek spoyrzysz strony 
Ziemia śniegiem pokryta 

Gsik lodem obciążony 
Zamatznięte wód koryta. 


Niedbay chociaż zewsząd wiele 
Lesz siądź bracie przy komime 
Niech ci dziewcze tohay leie, 
A tak krótko dzień przeminie > 
Los o tobie ma staranie 
I choć niebo się zachmurzy 
Gdy los zechce grom ustenie 
Błyśnie słońce i wśród burzy. 


„Zbyt o intro nie bądź dbały 1 
Niechay przyszłość cie nie trudzi 
Niechoiey płonney świata chwały 
Żyi spokoynie wpośród ludzi. 
Pohiś teszcze rzeski młody 
I na głowie włos nie siwy 
Szukay szcęścia i swobody 
Bądź na wdzięki dziewcząt tkliwy. 
Niech ci każda życia chwila 
Na roshoszach samych spływa 
Temu szczęście się przymilą jj 
Rto żyć umi, kto nżywa. 


Szłady osady Żydowskiey w Chinach *). 


Dawno iaż było mniemaniem oświeco- 
vych ludzi, że część 42stn pokoleń Izraela 


*) Z XIEL zeszytu Dziennika Podróży etc. etc. wy- 
danego przez P. P. Verneurai Prieville w Pa- 
nyżu w Listopadzie 1819. 
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udała się przy rozprószenin Zydow do Chin 
i osiadła w Prowincyi Honaa. Maiemanieto 
potwierdza następuiący wyciąg z dzieła P. 
Morrison „Podróż do Fekinu". 

„Podezaś moiego pobytu we wnątrz Kra- 
iu Chinskiego opowiadał mi pewiea Macho- | 
metanin, jżw mieście Kai-Fong-Fustołecz- 
nem Prowinoyi Honan sa rodziny, nazywa» 
ne Teau - Kai- Keau, to iest, zfsekty oddziela- 
iącey „z każdego ciała żyłki, które pożywaią, 
Maią mieysce publicznego zgromadzenia się 
ne Nabożeństwo , Synagogi (Le Fac Oże), i 
dnia 7go wstrzymuią się od wszelkich robót. ‘4. 


O pożarach w Konstantynopolu. 


-Rzadhi miesiąc, ażeby nie było w Kon- 
stantynopolu *iakhiego pożaru, a nayczęściey 
tas straszne bywaia, iż znaczna część miasta 
idzie w pers.nę. Obwieszczają zaś pożar, 
biiąc w wielki bęben na dwóch wysokich wie- 
żach. - Straż potem nocna przebiega nlice, 
biie po bruka żelaznemi pałkami wołarąc go re,ż 
wshazoie mieysce pożarn. Na ówozas woła 
Lad trzykroć, ażeby się Sułtan pokazał; ia- 
koż gdy pożar trwa godzinę , musi się stawić 
i kazać prowadzić za sobą mały z pieniędzmi; 
te własna ręka rozdaie stawającym z 6ikawka- 
mi, którzy uniiu-dostanp p'eniędny 2 nie spieszą 
się z gaszeniem ognia, lecz przyznać im trze. 
ba iż sa odważni i zręczni, gasza zaś pożar 
rozwalsiac domy przyległe, gdyż śihawhi bar- 
dzo sa małe, Nieszczęście to pryimnie Tur- 
czyn spohoynie, a patrzac oboiętnie na wa. 
lacy się swóy dóm, woła: Bógiest wi- 
łosierny. Wierzy bowiem mocno, iż Opa- 
trzność , która go czyni biednym i nieszczę- 
sliwym, ndarnie go znowu dostathami. Tur- 
czynki zaś nie są takiemi filozofkami, obste- 
pnią Sultana, wyrzncaią mu błędy i wady ie- 
go osobiste, ishoteż rządowe i na niego przy- 
czynę nieszczęścia zwalnia. Zaden z Monar- 
chów Europeyskich nię chciałby być pod ten- 
Czas Sułtanem ; ozas pożaru iest nprzywileio- 
wana porą dla Ludu do okazania nienkon- 
»ntowania Sułianowi, a że kobiety -w Tavcyi 


agnogą wszystko mowić bezkarnie , wnośi wie- 


la, iż zdarzaią się często nanmyślne pożary. 
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